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Bteligia. 

W saméj tylko katolickićj wierze 
-. można być zbawionym. 
Tylko Jezus Chrystus jest drogą, 

„prawdą i żywotem. W nim. jednym, 
mówi sw. Piotr, zbawienie znaleść mo- 
zna. A Jezus Chrystus grozi tym wszy- 
stkim, którzyby Apostołom Jego nie u- 
wierzyli, wiecznóćm potępieniem, mó-. 
wiąc przed wniebowstąpieniem swojém 
do ulubionych Apostołów swoich: „I- 
dąc na wszystek świat, przepowiadaj- 
cie ewanjelią wszystkiemu stworzeniu. 
— „Kto uwierzy i ochrzci się, zbawion 
będzie; a kto nie uwierzy, będzie po- 
tępion.* — Kto tedy prawym Aposto- 
łom nie wierzy, ten nie wierzy Jezu- 
sowi Chrystusowi, — czyni więc Je- 
zusą Chrystusa kłamcą — rozdziela Je- 
zusa Chrystusa, ponieważ nie wierzy 
wszystkićj nauce Jezusa Chrystusa, po- 
nieważ nie wierzy Apostołom Jezusa 
Chrystusa i następcom ich, ponieważ 
nie wierzy jedynemu prawemu kościo- 
łowi Jezusa Chrystusa. Jest więc pra- 
wdziwym przeciwnikiem Jezusa Chrystu- 
sa, albo, jak mówi św. Jan Ewanjelista, 
istnym Antychrystem, który nie ma udziału 
wżywocię wiecznym, ale już dla tego 0- 

sądzony jest, iż nie wierzy szczćrze w Je- 
zusa Chrystusa, Syna Bozego, którego mu 
prawi posłańcy opowiadają. Jako więc 
święta katolicka wiarą jedynie prawa 
jest, tak tóż jest jedynie zbawiająca, 
samozbawienna, czyli: ,,w nićj tylko 
można być zbawionym.* Przeto mówi 
św. Cypryan: „Błędnicy i odszczepień- 
cy niechaj w ogniu i płomieniach gorą, 
niech dzikim zwierzętom porzuceni be- 
dą; albowiem zabici wprawdzie być 
mogą, lecz nie uwieńczeni,* — „Święty 
Kościół jest ciało Jezusowe; kto od 
ciała odłączony jest, ten już Życia nie 
ma.“ — „Ten nie może mieć Boga za 
Ojca, który nie ma kościoła, oblubieni- 
cy Jego, za matkę.* 

Zbicie niektórych tegoczesnych 
błędów. 

Ktokolwiek wszystko, co się dotąd 
rzekło, sercem uprzejmém i bez zapal- 
czywości, rozważy, bez wątpienia do- 
kładnie pozna, jak fałszywe, bezbożne 
i zgubne są nawet pomiędzy prostym 
i nieoSwieconym ludem rozgałęzione 
błędy naszych czasów. 
Co za przewrotnosé i bezbożność 

tych, którzy się ośmielają mówić: „By- 
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lebym podług sumienia mego żył, jedno 
jest, czyli chrześcianinem jestem, czyli 
zydem.“ — Co za przewrotność i bez- 
boznosé tych, którzy mówią: „w każdćj 
wierze mogę być poczciwym człowie- 
kiem, przeto téZ w każdćj wierze mogę 
być zbawionym, więc niech każdy wie- 
rzy jak chee“ — Co za przewrotność: 
i bezbożność tych, którzy mówią: ,,Gdy- 
by tylko jedna wiara zbawiała, musiała- 
by większa część ludzi pójść na za- 
tracenie — a cóż oni winni temu?* — 
Co za przewrotność i bezboznosé tych, 
którzy mówią: „każdy niech zostanie 
w iéj wierze, w jakićj się urodził; kto 
swoję wiarę odmieni, za nic go mam.* 
O bezbożności i slepoto dni naszych! 

która omamiona od diabła, ojca kłamstw 
wszelakich, takowe błędy i bezbożno- 
ści śmiesz opowiadać! Czyli nie czy- 
nisz Apostołów Jezusa Chrystusa, a 
przeto Jezusa Chrystusa samego, kła- 
mcą, mówiąc, że wszystkie wiary równe 
są i zbawiają, gdyż przeciwnym oby- 
czajem Apostołowie od samego Jezusa 
Chrystusa rozkaz wzięli, aby wszystkim 
narodom jedyną chrześciańską wiarę 0- 
powiadali, i gdyż ci święci Apostolo- 

|. wie na cztery Części Świata się ro- 
zeszli, aby wszystkie narody, żydów i 
pogan, w jednćj świętćj wierze ukrzy- 

zowanego Jezusa Chrystusa zjednoczyli. 
Dla czego więc ci święci Apostołowie, 
dla czego wszystkie miliony świętych 

Męczenników drogą krew swoję rozła- 
li, jeżeli jedno jest, którą kto wyznawa 

wiarę? Więc i Apostołowie źle uczy- 
nili, że się z żydów chrześcianami stali? 

'i jeszcze gorzćj, że żydów i pogan na- 
mawiali, aby wiarę swą porzuciwszy, 

chwycili się wiary w Ukrzyżowanego; 
że sami spółeczeństwa błędników uni- 

kali, i drugim unikać rozkazowali; i 

że żydom i poganom wiecznym nawet 
ogniem grozili, jeżeli wiary, w którćj 
się porodzili, nie opuszczą, a wiary w U- 
krzyżowanego nie przyjmą? — Nie daj 
Boże! ge 

Apostołowie więc wskróś tą pra- 
wdą przejeci byli, iż tylko jeden jest 
Pan, jeden. Chrzest, i jedna samozba- 
wienna Wiara. 
Ztąd jednakże bynajmnićj nie wyni- 

ka, aby ten, który się bez swojćj wi- 
ny w jakiejkolwiek błędnćj religii na- 
rodził, już dla tego zginąć miał. Al- 
bowiem jako Jezus Chrystus jest pra- 
wdziwą światłością, która przyszła na 
świat, aby wszystkich ludzi oświeciła, 
tak tóż każdemu czlowiekowi, do ro- 
zumu przychodzącemu, udziela potrze- 
bnego światła, aby jedyną, prawą, samo- 
zbawienną wiarę znaleść mógł. Przeto, 
kto zginie, zswojćj winy zginie. 

- Zachęcenie do wytrwania we 
' wierze katolickićj. 

Najmilsi Bracia w Jezusie! nie daj- 
cie się więc uwieść, pięknie i slodko- 
brzmiącym słówkom jaszczurczym nie= 
wiernego czasu naszego. Doświadczaj- 
cie, tak do was mówię ze św. Janem 
Apostolem i Ewanjelista, doswiadezaj- 
cie duchów , jeżeli z Boga są; ho wielu 
falszywych proroków na świat wyszło. — 
Trzymajcie się więc mocno tego jednego, 
widzialnego, świętego, apostolskiego, 
rzymsko - katolickiego kościoła, 0 któ- 
rym wiecie, że jest jedynie prawy i sa- 
mozbawienny kościół, który was nigdy 
omylić nie może, ponieważ nim Duch. 
święty rządzi, który z Jezusem Cbrystu= 
sem przy nim zostanie aż do skończenia: . 
świata. „Oto,* mówi Pan Jezus w ob-- 
jawieniu, „trzymaj się tego, co masz, 
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aby ci żaden korony nie wziął* — 
Tak jest, Panie Jezu! ja zostanę wier- 
ném dziecięciem Twćj jedynćj, świętćj, 
niepokalanćj oblubienicy, Twego świę- 
tego, rzymsko - katolickiego kościoła. 
Amen! Amen! 

Nauka dla chorych. 
3. Przygotowawszy tym sposobem su- 

mienie, rozporządź też doczesne spra- 
wy. /Zrób prawny testament, lub ja- 
kiekolwiek insze ustanowienie wzglę- 
dem ostatecznćj woli twojćj, i uporząd- 
kuj z troskliwością wszystko, cokol- 
wiek twojóm jest. Nie odkładaj tćj 
sprawy, by w ostatnich chwilach życia, 
w których się tylko o duszę starać masz, 
nie przyszło zajmować się rzeczami do- 
czesnemi. Pamiętaj, że cię śmierć i 
niespodzianie zaskoczyć może, i że 
przed stolicą Jezusa Chrystusa odpo- 
wiadać będziesz, jeżeli się przez nie- 
dbalstwo twoje krzywda komu stała. 
Jako wiele zamieszania i kłótni nie 
wynika częstokroć z nieoświadczenia 
ostatecznéj woli chorego. Jeżeli masz 
cudzą rzecz, powróć ją; a jeżeli długi, 
zapłać je. Biada ci! jeżeli ci na duszy 
cudza rzecz ciążeć będzie i z świade- 
ctwem -wewnętrznóm niezapłaconego 
długu do wieczności pójdziesz. 

Zasiegaj rady roztrupnego lekarza i 
zażywaj jego lekarstw, boć go Bóg 
postanowił i nadaje skuteczność lekom 
jego. Jednakże wszy stkę nadzieję po- 
_kładaj w Bogu, który lekarza oświeca 
i leki skutecznemi czyni. Jezliby le- 
karstwa nie pomagały, nie narzekaj na 
lekarza i leki jego. Nie uprzykrzaj 
tóż posługaczom twoim zgryźliwością 
trudnéj przez się obsługi, ale się pod- 
daj pod wolą Boga, bez przypuszcze- 

nia którego ani włosek z głowy twojćj 
nie spadnie. : 

Jaką ma być Pokuta? i 
Za małe grzechy można przepisać 

małą pokutę, mówi święty Augustyn; 
lecz za ciężkie, trzeba płakać i jęczeć; 

‘ trzeba cierpieć, czynić jałmużnę i w roz- 
maitych umartwieniach ćwiczyć się. — 
Według zdań Ojców świętych, pokuta 
winna odpowiadać grzechom. Niechaj 
nasze jęki i płacze wyrównywają, na- 
szym grzechom, mówi św. Cypryan; 
głęboka rana, długiego i pilnego po- 
trzebuje leczenia; niechaj pokuta nie 
będzie mniejsza od grzechu. O! jakże 
niesprawiedliwe są utęskiwania tych, 
co się Zala na-ciezka pokutę! a nigdy 
na ciężkie grzechy! 

Rozmaitości. 

Odwiedziny poćciwego Grzeli. 
(Dalszy ciąg.) ; 

Komotr. „Wy kobiety zawsze 
z jakąś ciekawością musicie się wyr- 
wać; widzę komotrze, że macie cos 
ważniejszego na- sercu. No, i cóż tam 
w świecie słychać ?+*— Grzela. „Na= 
jąłem się był niedawno z naszym ko- 
walem do Poznania, i czegom się tam 
dowiedział, anibyście uwierzyli, że się 
takie dziwactwa mogą w mózgu ludz- 
kim wylądz.* — Komotr: „No, prze-. 

cież?” — Komoszka. „Zeby z mąki 
masło robić ?” — Grzela: „Toćby je- 
szcze lepsze było; ale com słyszał, to 
aż dreszcz ze zgrozy przejmuje. Oto. 
stojąc w czasie targu na rynkQ, zga- 
dałem się z fornalami od Kujaw, i po- 
wiadali mi, że tam kilkunastu chłopów, 
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Panie odpuść im za ten nierozum i to 
złe serce! chcieli opuścić naszę polską 
ziemię, i wynieść się precz za morza, 
aż do Amer: ki gdzieś. — Komoszka. 
„Za morza? dla pana Jana."— Grzela. 
„Na wyrodnych ludziach nigdy nie zby- 
wało. Zaprawdę, człowiek taki, co 
opuszcza swoją krainę, gorszy mi się 
widzi od kota nawet. Kota każ wy- 
wieźć o kilka mil, i niech go tam sa- 
móm mlekiem pasą, on $ednak ucieka 
na stare śmieci, taki przywiązany do 
dawnéj siedziby. — Komotr. „Czystą 
prawdę rąbiecie; zażyjcie tabaki, komo- 
trze.” — Grzela. Choćby mnie tam co 
dzień smażonemi klóskami chciano ra- 
czyć, wolę suche perki ze solą,. byle 
siedżieć w swojćj ojczyźnie. — K omo tr. 
„O zapewne; dyćby się człowiek, mój 
Boże, ze swoimi na wieki musiał po- 
żegnać; nie widzieć ani przyjaciół, ani 
krewnych, ani dzieci; błąkałby sic jak 
bocian po łące, z nikimby się nie mógł 
rozumieć, bo tam gwara pono tylko po an- 
gielsku.“.— Grzela: „Człowiek w wy- 
daleniu jest jak wiór, który od drzewa 
odleci; póki na swojém drzewie, to so- 
bie świeży i wspólnym Żyje sokiem — 
odetniesz go, to uschnie, choćhyś go 
na pszennéj skibie położył. Doma sie- 
dzac, wszędzie spotyka się z jakiéms 
w-pomnieniem; na tych błoniach konie 
pasał z drugimi chłopcami; tam na polu 
przy żniwach z Frącką się pokochał, 
ówdzie u sąsiada był za dróżbę na we- 

* selu; tam na chrzcinach, tu na zmowi- 
nach; i tak na co spojrzy, to mu cos’ 
miłego przypomni; tu 
z komotrem, tam ze szwagrem, ówdzie 
ze stryjem, i wszędzie go radzi wi- 
dzą. — Komotr (ściskając Grzelę): 

a 

się uściśnie 

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Leszme. — (Redakror: X. T. Borowicz.) 

„O komotrze, my się pewno nigdy z na- 
szych siedzib nie wyniesiemy. Tu gro- 
by naszych przodków, tę ziemię tu 
skrapiali nasi ojcowie swoim potem i 
krwią swoją; a my mieliżbyśmy być 
tak nieczułego serca, żebyśmy wszy- 
stko to tak drogie opuścili, i het w świat 
wędrowali?" — Komoszka. „Syn nasz 
w szkole się uczył, że są takie ryby 
w morzu z piłką u szczęki, że nią dno 
okrętu prześwidrują, statek cały wodą 
najdzie itrzebautonąć.” — Grzela: „l to 
prawda, że jechać morzem, to jest tyle, 
co życie na włosek powiesić; ale i to 
druga prawda, że tam jechać nie ma 
po co. Nie taki to raj, jak ludzie my- 
ślą. — Komotr: „Ba i prawie, wolę 
klóski na misie, niż gołąbka na dachu. 
Grzela: „Kiedy Pan Bóg dał chleb, 
nie szukaj kołacza, bo i jedno stracisz 
i drugiego nie znajdziesz. Większa 
część z tych, co tam poszli, żałują 
swego kroku; ale my nie wszyscy 0 
tóm wiemy, bo do nas nikt nie pisał. 
Słyszałem zaś od naszego ekonoma, 
jak tam kto przyjdzie bez pieniędzy, 
to musi jak bydlę pracować nad rudo- 
waniem borów, gdzie czasem wąż, 30 
łokci długi, na człowieka skoczy i za- 
dusi jeszcze. Prawda, Ze tam za ro- 
botę więcćj płacą niż unas, ale téz za to 
taka u nich drożyzna, Ze za chleb, eo: 
u vas trojaka kosztuje, złoty płacić trze- 
ba. —Komotr: „Toć tam trzeba nie 

"lada brzuch pasem ściągać." — Grzela: 
„Takich grubasów, jak u nas, pono tam 
ani u;źrzyć; i kiedy z naszych który do 
nich przyjedzie, to mu się zdaje na pier- 
wsze wejrzenie, Że oni wszyscy na su- 
choty chorują.* - 

(Dokończenie nastąpi.) 


